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Wiadomości krajowe.

Z  P o z n a n i a ,  dnia 11 .  Lutego.
Nasz projekt względem kolei żelaznej ma jak 

najlepsze powodzenie. Udział zamiejscowych ro ­
śnie od dnia do dnia i z Berlina, 'Wrocławia, Bruu- 
św ik u ,  Kolonii i t. d. już tak znaczne summy 
zostały  zam eldowane, że wczoraj w  południe 
juz  blisko 11 milionów ta larów podpisano, 
chociaż kapitał do zakładu po trzebny  ty lko 5 
mil. tal. wynosi. D o tego jeszcze dodać należy 

mil taL, zameldowanych w  Frankforcie nad 
O d rą ,  tak dalece, że ogół podpisane'j summy 
1 7  mil. tal. przechodzi. P roźbę o N ajwyższe 
przyzwolenie do b u d o w y  pod gw arancyą pro- 
wizyi komitet kolei żelaznej juz do Berlina do 
J W .  ministra skarbu  odesłał i możemy te'm b a r ­
dziej tuszyć sobie, że przyzwolenie uzyskamy, 
de ,  ze żadne wojskowe względy przedsięwzięciu 
temu na przeszkodzie nie stoją. Skoro  kon- 
cessya nastąpi, budow ę juz na przyszłą wiosnę 
można rozpocząć ,  a ponieważ grunt żadnych 
Die stawia trudności,  spodziewamy się ,  że cale 
dzieło w  ciągu trzech lat będzie skończone.  
Donoszą nam , ze N adburm istrz ,  T a jn y  Radzca 
D egiencyjny N a u m a n n  jako sp raw ujący  in- 
Jcressa komitetu w sprawie tej dzisiaj rano przez 

raukfort u. O. do Berlina wyjechał.
. ^  B e r l i n a .  —  Kommissarz sprawiedliwości 
‘ Notariusz Rhau w Sensburgu wydał pod dn. 
•«6. m. z. odezwę do wszystkich adwokatów w

monarchii, ab y  się j e d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  
w  prawie i sądownictwie jako najwyższemu po* 
wołania swego zadaniu , poświęcili; zwrócił 
oraz uwagę na zgromadzenie adw okatów  nie­
mieckich zapowiedziane w  M oguncyi na miesiąc 
Lipiec r. b. i na po trzebę ,  żeby  i stan adw o­
katów  Pruskich miał tam swoich reprezentan­
tów. W  skutek tej odezw y J W .  Minister spra­
wiedliwości M i i h l e r  upatrując w  niej dążenie 
bezprawne, ostry  w ydał z a k a z , żeby nikt z sę­
dziów lub adw okatów  Pruskich  na zgromadze­
niu Mogunckiem przy tom nym  nie b y ł  a P re z e ­
sowi Najwyższego Sądu Ziemiańskiego w  Iu- 
sterburgu po lecił ,  wspomnianego R h a u  prze- 
s t rze d z , żeby  odtąd od wszelkich bezpraw nych  
dążeń się powściągnął.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Lutego.
Przez U k az y  Rządzącego Senatu ,  z dnia 11. 

Czerw ca i 15. Lipca r. z . ,  za wysługę lat p o d ­
niesieni zostali do rang wyższych następujący 
urzędnicy  Królestwa Polskiego: do rangi R a d c y  
D w o ru ,  Assessor KoIIegialny Piotr  R om anow ­
ski, Inspektor G im naz jum  realnego w  W a rsz a ­
wie; xlo rangi Assessora kollegialuego, R adca  
honorow y Piotr  P erkow sk i,  Pomocnik Starszy 
Naczelnika Stołu w Zarządzie okręgu naukow e­
go W arszaw sk iego ; do rangi Sekretarza kolie
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g ia lu e g o ,  S ekretarz  G u b e r n ia ln y  J a n  J e le n ie w ,  
n a u c z y c ie l  G im n a z y u m  w  Ł u k o w i e .

Z  P ł o c k a .  —  W  dniu l 7 .  S ty c z n ia  r. b . ,  
w  d o b ra ch  s w o ic h  Ź y t o w i e ,  G ub er .  P ło ck ie j ,  
p o w .  M ła w sk im ,  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  6 6 !e tn i  K a je ­
tan B a l ińsk i .  W  m ło d z ie ń c z y c h  jeszcze  latach  
s ta n ą w sz y  p od  sz ta n d a ry  N a p o le o n a ,  w  g w a r -  
d y i  C e s a r s k ie j ,  b y ł  u c zęs ln ik ie in  tak p o m y ś l ­
n y c h  jak i n i e sz c z ę s n y c h  j e g o  l o s ó w .  W  ty m  
z a w o d z ie  z y s k a ł  c h lub ne  zn a m io n a  s w y c h  z a ­
s ł u g ,  i kilka z a sz c z y tn y c h  z n a k ó w  w o j s k o w y c h ,  
m ię d z y  niem i k r z y ż  L eg ii  H o n o r o w e j .  W  o s ta ­
tn ich  ch w i la ch  r o ln ic tw u  p o ś w ię c o n e g o  życia ,  
K ajetan B a l i ń s k i  b y ł  w z o re m  cnót  o b y w a t e l ­
sk ich. O sta tkam i sk o ła ta n eg o  trudam i ż y c ia ,  
u s z c z ęś l iw ia ł  r o d z in ę ,  p r z y ja c ió ł ,  są s ia d ó w  i 
l i c z n y c h  z n a jo m y ch .  N ie  jedna  też w y la n a  łza  
ża lu  na g rob ie  je g o  w  parafialnej w s i  J e ż e w ie  
u k o p a n y m ,  o d ró żn i ła  zg o n  z a s łu ż o n e g o  męża,  

R  o  s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  2 3 .  S ty c z n ia .

P r z e d  k i lk u  dniam i p r z y b y ł  tu g o n ie c  o d  
armii kaukask iej  z d o n ies ien iem  o  w ie lk ie m  z w y -  
c i ę z t w ie ,  które  n ie d a w n o  tem u G en er .  F re itag  
w  D a g h es ta n ie  nad góralami o dn iós ł .  N i e  mniej  
jak 6 0 0 0  (?) C z e r k ie s ó w  w  b itw ie  ju ż  to  zgi­
n ą ć ,  już  to w n ie w o lą  d o s ta ć  s ię  m ia ło .  W  kil­
ka d i*  przed  tą ro zp ra w ą  n ie p r zy ja c ie l  w  p r z e ­
makającej sile  1 0 , 0 0 0  ż o łn ie r z a ,  z  sw o ic h  n ie ­
d o s tę p n y c h  gór w y p a d ł s z y ,  na jed n ę  z  n a s z y c h  
tw ie r d z  nad m orzem  K asp ijsk iem  u d e r z y ł ,  s ła ­
bą  z a ło g ę  naszę  d o  uc ieczk i  zm u si ł  i w s z e lk ie  
z a p a sy  ż y w n o ś c i  zabrał.  —  Pan K a t a  k a z i ,  
k tó r y  ju ż  d a w n o  d o  O d e s s y  p r z y b y ł ,  c iągle  
tam p rz es ia d u je ,  z a p e w n e  czekając  da lsz y c h  
r o z k a z ó w ,  c z y  i k ie d y  d o  s to l icy  p r z y b y ć  ma. 
—  W  ostatnich ty g o d n ia c h  n ie  d o c h o d z i ły  tu 
n u m era  G az. p o w s z .  a u s z b u r s k ie j , p o n iew a ż  
z a w ie r a ły  w y c ią g i  z  s u r o w o  tu za b ro n io n e g o  
dzieła  M argrab iego  C u st in e  i sk ic  o  stan ie  rze­
c z y  na K a u k a z ie .  ł  inn e  p ism a n iem ieck ie ,  
które  o  dz ie łach  ty c h  w s p o m i n a ł y ,  c en zu ra  
przytłum iła .  —  P o ż a r y  bardzo  się  tu srożą;  
p rzed  N o w y m  ro k iem  spaliła  s ię  w ie lk a  rafi-  
nerja cukru  na d w o r z e  K atarzyny ,  a w  ostatnim  
ty g o d n iu  lu b io n y  V au xha l l  naszej k o le i  żelaznej  
w  P a w ło w s k u ,  gm ach w s p a n ia ły  i p i ę k n y ,  stał 
s ię  ca łk iem  pastw ą  p łom ien i.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  3 1 .  S ty c z n ia .

W c z o r a j  dano  tu jak z w y c z a j n ie  r o c z n y  b a l  
na k o r z y ś ć  ub o g ich  P o la k ó w .  F e s t y n u  tą razą  
je d n a k  n ie  w y p r a w io n o  w  te a t iz e  a lb o  sali k o n ­
c e r t o w e j ,  jak  to s ię  w  d a w n ie js zy c h  la tach  dzia­
ł o ,  lecz  X ią  ż ę  C z a r t o r y j s k i  z a k u p io n y

p r z ez eń  na im ie  m a łżo n k i  sw e j  hote l  L e m b e r t 
na w y s p i e  St. L o u is  o d d a ł  p o d  r o z p o iz ą d z e n ie  
d e s  d a m e s  p a t r o n e s s e s .  K to  d a w n ie jsze  
s k r o m n e  zna p o m ie sz k a n ie  X ięc ia  A d am a na  
F a u b o u r g  St. H o n o r e ,  z d u m ie w a ć  się  musi nad  
p r z e p y c h e m  i b la sk iem ,  jakim X iążę  w  tein n o -  
w e m  p o m ie sz k a n iu  sw o je m  s ię  o to e z r ł .  O g r o ­
m n e  sa le  h o te lu  L e m  b e r t  b o g a to  i g u s to w n ie  
b y ł y  u m e b lo w a n e ,  o d  z ło ta  k a p ią cy  halabnrt-  
n ic y  stali u w nijścia  do  p a ła cu  i p r z y  d rz w ia ch  
s a l o n ó w , lo k a je  w  n a jk o sz to w n ie jsz y ch  u b io ­
rach  z  c iężk iem i srebrnem i łańcucham i na s z y i  
pełn ili  s łużbę  w  kom natach .  L iczb a  o b e c n y c h  
gośc i  b a lo w y c h  wy nos iła  o k o ło  2 0 0 0 ;  m ię d z y  
temi b y ł y  o s o b y  z e  w s z y s tk ic h  s ta n ó w  i w s z e l ­
k iej  b a r w y  p o l i ty cz n e j .

Z d n i a  2.  L  u t e  g o.
P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w .  —  P r o je k t  do  

p i a w a  w z g lęd em  w y c h o w a n ia  drugiego  rzędu,  
p r z e ł o ż o n y  dzisiaj Izb ie  P a r ó w  przez  Pana  
' V i l l e m a i n  og łasza  wolność,  nauczania ,  s to so ­
w n ie  d o  o b ie tn ic y  karty,  j e d n a k o w o ż  z o g ra n i­
c z e n ia m i ,  ja k ie  o s tr o żn o ść  n a k a z y w a ć  się  z d a ­
w ała .  P r z y z n a je  s ię  fam iliom  p r a w o  d o w o ln e ­
g o  w y c h o w a n ia  i nauczania  dziec i ,  a le n iem niej  
ta kże  rząd ow i p r a w o  d o z o r u  nad w y c h o w a n ie m ;  
w p ły w  i n a d d o z ó r  z e  s tr o n y  w ła d z  p u b l ic z n y c h  
z a b e z p ie c z o n e  b y ć  mają w arun kam i,  fo r m a ln o ­
ściam i i e x a m i n a m i ,  k tó r y m  się  d o w o ln e  w y ­
c h o w a n ie  po d d a ć  m usi.  B ę k o j m ie  te w  n o w y m  
p r o je k c ie  d o  praw a j e sz c z e  są zu p e łn ie js ze  i ś c i ­
śle jsze ,  aniżeli w  praw ie ,  Które już p rzed  tr z e ­
m a  ła t y  Izb ie  D e p u t o w a n y c h  p rz e ło żo n o .  W y ­
padki trzech lat ostatn ich  n a k a za ły  r z ą d o w i  
w z m o c n ie n ie  t a k o w y c h  ręk o jm i .  I tak o d  k a ­
ż d e g o ,  c o b y  się  d o m aga ł  prawa w y c h o w a n ia  
m ł o d z ie ż y ,  c o b y  w n ió s ł  o  p o z w o le n ie  z a k ła d a ­
nia p r y w a t n e g o  in sty tu tu ,  zas ięgn ie  s ię  d ek la -  
r a c y i ,  że  nie  n a le ży  d o  żadnej  praw am i n ie  u-  
p owa/,  ni on ej k o n g reg a cy i .  N a jz n a c zn ie jsz e  z o -  
gó lt iych  p o s ta n o w ie ń  projek tu  d o  praw a  są te, 
ż e  k a ż d y ,  c o b y  p r y w a t n y  in sty tu t  zak ładać  
chciał,  o s o b n e  z a ś w ia d c z e n ie  s w e g o  uzdatn ienia ,  
jako  leż  z a św ia d c z en ie  m oralnośc i  o d  sw e g o  
Maira d o s ta w ić  w in ie n :  j e ś l ib y  11111 ostatn ie  to 
św ia d e c tw o  o d m ó w io n e  b y ł o ,  a p e lo w a ć  m o że  
d o  tr y b u n a łu  p ie rw sz e j  instnncyi.  D a le j  o so b a  
taka z o b o w ią z a ć  s ię  m u s i ,  ż e  ty lk o  n a u czyc ie l i  
p o s ia d a ją cy c h  s to p n ie ,  a w  klassach  literackich  
przynajm nie j  d w ó c h  l i c e n c y a tó w ,  w  n au ce  z aS 

ś c i s ły c h  u m ie ję tn o śc i  ty lk o  n a u c z y c ie la  stopn'e  
m ającego  w  in s ty tu c ie  sw o im  zatrudni.  Co  do  
m a ł y c h  S e m in a r y ó w ,  p ro jek t  ten d o  pra w a  na­
s tęp u ją ce  za w ier a  p o s ta n o w ie n ia :  L iczb a  u*
c z n ió w  og ra n icza  się  na 2 0 , 0 0 0 ,  jak to ro zp 0 *
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rządzenie z r. 1828. opiewa; małe Semi nary a 
podlegać mają jurysdykcyi biskupiej; wolno im 
także przyjmować nauczycieli bez stopni. Ci, 
którzy do wszystkich gałęzi naukcwych mają 
nauczycieli ze stopniami, do klass retorycznych 
i literackich licencyatów, a do klass ścisłych u- 
miejętności bakkałaureów, pod względem przy­
puszczenia do examiuow uniwersyteckich zupeł­
nie te same prawa mieć będą, co i inne wolne 
zakłady prywatne. Z tych zaś, gdzie nauczy­
ciele nie posiadają stopni, tylko połowa uczniów, 
opuszczając Seminarya, zgłosić się może w uni­
wersytecie do examinow końcem osiągnienia 
dyplomów i stopni; co do drugiej połowy 
przypuszcza się, że do wielkich Seminaryów 
przechodzi i podlega przepisom rozporządzenia 
z roku 1828.

Zpewnością przewidzieć można, że polemika o 
projekt ten do prawa zaciętą będzie. Partya ko­
ścielna protestować będzie bez wątpienia z wszel- 
ką namiętnością przeciw niemu i oświadczy, że 
tenże, zamiast jej przyznać wolność nauczania 
w ustawie zaręczoną, jest owszem wzmocnie­
niem monopolu uniwersytetu i ścieśnieniem gra­
nic, w obiebie których duchowieństwo zamknię­
te Inło. U n i v e r s  daje już małą próbkę tako­
wej polemiki. Jeden z biskupich korrespon- 
dentuw tego dziennika występuje dzisiaj z wy­
uzdanym językiem przeciw rządowi, grożąc jak 
najzarozumialej powszechną wojną ze strony du­
chowieństwa i powszechuem powstaniem ludu 
przeciw niereligijnej władzy rządowej. Panowie 
duchowni są w istocie lego zdania, że domaga­
jąc się urzędu wychowania młodzieży jako ua- 
tuialnego przywileju sleg ołtarza, przemawiać 
mogą w imieniu trzydziestu trzech milionów ka­
tolików francuzkich. Wszakże liczba czytel­
ni o h , klot ćmi się dzienniki ich poszczycić mo­
gą, takowej ich opinii nie usprawiedliwia. U n i ­
t e r s ,  pomimo patronatu i częstej korrcspon- 

encyi wielu do boju gotowych biskupów, liczy 
** dwóch różnych wydaniach najwięcej 2900  
a onentów, z których według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa wielka część składa się z ple­
banów i w ogóle z duchownych. Drugi, prze- 

ewszystkiem kościelny dziennik, zostający pod 
^ p o ś re d n im  wpływem Arcybiskupa Paryskie- 
'v>' uA n ,i  ^ b l i g i o n ,  nie lepiej jest

abonentów zaopatrzony. J o u r n a l  de s
tań l  * Cl d e s  e a m p a g n e s ,  który ultramon- 

16 ie swoje zasady i cele tylko z pod zasłony 
y azuje i dwa razy tylko na tydzień wycho­

wu. ma ^ ,Zesz,°  60 0 0  abonentów, i (o prawie 
o po wsiach: w samym Paryżu dziennik 

u Praw,e jest nieznany.

I ta nawet część dzienników po kościelnemu 
usposobionych, w której polityczny przcmaga 
kierunek, innemi słowy dzienniki legitymisty- 
czne, nie są w stanie nader kwitnącym, owszem 
chylą się ku upadkowi. I tak G a z e t t e  d e  
F r a n c e  z 5 5 0 0  abonentów spadla w ostatnich 
sześciu latach na 3o00 , a Q u o t i d i en  n e w tym 
samym czasie z 36 0 0  czytelników straciła ich 
około 500. L a  F r a n c e  przeciwnie pozyska­
ła wprawdzje ostatniemi czasy niejakąś liczbę 
czytelników, jednakowoż ogólna liczba abonen­
tów wynosi tylko 1 7 0 0 ,  tak iż dziennik ten u- 
trzymuje się tylko za pomocą wielkich oliar ze 
strony jego właścicieli.

Z d n i a  3. L u t e g o .
D z i e n n i k  S p o r ó w  donosi dzisiaj o dvmis- 

syi Salvandego wraz z dotyczącemi dyplomaty- 
cznemi noininacyami w następujący sposób: 
"Od trzech dni chodziła wieść, że P. Salvandy 
w poniedziałek wieczorem, opuściwszy pałac 
luileryjski, gdzie miał prywatną rozmowę 

z Królem J. M., poda! się do dymissyi jako po­
seł w Turynie. Rzecz ma się tak istotnie. Przed­
wczoraj zaręczano najprzód, że P. Salvandy 
dał się nakłonić do odwołania swojej dymissyi, 
a polem, ze się coprędzej na miejsce swoje ma 
udać. Ponieważ pod względem drugiego pun­
ktu porozumieć się nie było można, przeto od­
była się wczoraj z rana rada ministeryalna u 
Króla, na której postanowiono, aby dymissyą 
Pana Salvandego przyjąć. Hrabiego Mortier 
mianowano posłem w lu ry n ie ,  a w poselstwie 
w Leru zastąpi go dotychczasowy poseł przy P o r­
cie Oltomańskiej, Hr. Pontois.« Dzisiejszy M o- 
n i t o r  ogłasza leż rozkaz królewski z dnia wczo­
rajszego, zawierający rzeczone nominacye.

Fałszywą była rozgłoszoną wiadomość, jako­
by Hrabina Kurowska z domu Infantka Izabella 
hiszpańska, która z swym małżonkiem żyje w 
Bruxelli, otrzymywała coroczne wsparcie z Pa­
ryża i to od Królowej Francuzów. Hrabiostwo 
K u r o w s c y  żyją bardzo skromuie w Bruxelli, 
przyjmują mało odwiedzin, niekiedy tylko posła 
hiszpańskiego, i są w swojem domowem pożyciu 
nader szczęśliwi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1- Lutego. 

Najmocniejszem w mowie tronowej jest zape­
wne to, ze parlament napominany jest, " aże ­
by  starał się o utrzymanie kredytu publiczne­
go, od którego wszystkie interessa, honor i do­
bre iuiie wielkiego narodu zależy.« Jeźli sobie 
przypomnieć zechcem, iż to zupełnie jest to, 
czego Pan T y ł  e r  w ostatniem swe'm poseł- 
stwie nie powiedział, w słowach tych Królowej



angielskie) wieloznaczna a dobitna zawarta jest 
manifestacja.

Gazety zajmują się nadzwyczajnym wypad­
kiem w irlandzkim sądzie Queens Bench. G e­
nera ł-Prokura tor  Smith, który czuł się być o- 
sobiście obrażonym przez jakiegoś Pana Fitz- 
gibbon, obrońcę o s k a r ż o n y c h ,  zażądał od 
niego w sądzie zadosyć uczynienia, chcąc się 
natychmiast z nim bić. Pogwałcenie takie 
przystojności publicznej, i wolności sądowej 
przez Generaln. Prokuratora w czasie samego 
posiedzenia sądowego, jest w rzeczy samej bez 
przvkładu. W  całej reszcie Europy nic po­
dobnego zajśćby nie mogło, nawet ani w Hi­
szpanii; Irlandya tylko jest jednym z krajów 
starego świata, gdzie coś podobnego zajść mo­
gło. Jest  to nader charakteryzujące nieroz­
sądne uniesienie, powszechny brak panowania 
nad sobą samym, i ten nadmiar żywości, która 
nawet najlepszym z ludu irlandzkiego tak jest 
właściwą. Jeźli wszakże Ju ry  P. O Counella 
przekona, głupstwo to przcpuszczonem być 
może; jeżli zaś nie, cała wina tego spadnie 
niezawodnie na Generalnego Prokuratora Smitha.

Z d n i a  3. L u t e g o .
Najjaśniejsza Królowa przyjmowała wczoraj 

po południu w pałacu Buckingham adres wyż­
szej Izby na mowę tronową, i to w obecności 
całego dworu. Deputacya korporacji miejskiej 
z Dublina wręczyła zarazem Najjaśniejszej Pani 
adres tyczący się użalań narodu i wstrzymania 
processu przeciw O'Connellowi. Odpowiedź 
Królowej na adres ten brzmiała jak następuje: 
Z radością przyjmuję zapewnienie, iż Panowie 
nieprzestajecie być przejęci względem osoby i 
korony  mojej uczuciami przywiązania i szczero­
ści. Prawne postanowienie, o którem Pano­
n i e  wzmiankę czynicie, jest obecnie oddanem 
do własnego trybunału, i nie jest bynajmniej 
elięcią moją przerywać w tym względzie bieg 
prawa. Było to zawsze życzeniem mojem, 
iżby wszelkie zajścia, na klóreby lud mój mógł 
się żalić, natychmiast usunięte b y ły ,  i ufam 
mądrości parlamentu połączonego królestwa, iż 
chwyci się takich prawnych środków, które 
będą uieodzownemi do osiągnienia celu tego.

Prassa wyraża się pod względem mowy trono­
wej wsposób zwyczajny; z jednej strony bez­
warunkową zawiara pochwałę, z  drugiej bez­
warunkową naganę, a zdanie jej objaśnionem 
zostało dostatecznie wczorajszemi czynnościami 
parlamentarskiemi. W  giełdzie kupieckiej we­
dług doniesień Globu spadły papiery, ponieważ 
paragraf mowy tronowej ściągający się na fi­
nanse w tenj sposób tłumaczyć musiano, iż

rząd niezamyśla bynajmniej zrzec się podatku 
od dochodów, ani też zmniejszać nadal taryfy. 
Paragraf także ściągający się na bank, miał się 
przyłożyć do wachania się kursu, co wszak­
że nie zdaje się być prawdopodobnem, bo z  
z  tego tylko wyprowadzić można mającą na­
stąp ić  modyfikacyą przywileju bankowego.

S t a n d a r d  donosi z Falmouth, że dnia 30. 
Grudnia 30 protestantów przeszło tam na łono 
religii rzymsko-katolickiej.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dn. 28. Stycznia.
W szelkie trudności, które stały na przeszko­

dzie powrotowi Królowej Maryi Krystyny, te­
raz nareszcie całkiem usunięte zostały. Uniżo­
ne prośby, które wiele prowincji posłało do 
Królowej wdowy, wzywając ją do powrotu, 
nie zostały bez skutku. Przedwczoraj wieczo­
rem przybyły tu z Paryża kuryer przywiózł 
list od Królowej Maryi K rystyny, w którym 
donosi córce swojej o mającym nastąpić wyja­
ździe jej z Paryża. O ile dotąd wiadomo, K ró ­
lowa wdowa w Marsylii wsiądzie na okręt, i 
pomijając Barcelonę w porcie W aleucyi na ląd 
wysiądzie, aby się dalej w podróż puścić. T u­
tejsze Ayuntainiento postanowiło wczoraj w y­
słać komissyę na miejsce, gdzie Królowa na 
ziemię hiszpańską wstąpi, ażeby takim spo­
sobem mieszkańcy Madrytu przez komissyę 
ową pierwsi mieli zaszczyt złożyć hołd usza­
nowania przynależny dostojnej osobie Królo­
wej wdowy i wynurzyć swe życzenia widzenia 
Je j  najprędzej w murach stolicy. Gdy Królo­
wa do stolicy samej zbliżać się będzie, całe 
Ayuntamiento wystąpi z największą uroczysto­
ścią na przyjęcie Jej. Inna kouiissya ma się 
naradzać względem uroczystości, które odbyć 
się mają przy wjeździe Królowej do stolicy.

— — Kardynał Arcybiskup Sewilski dzię* 
kuje w piśmie datowanem z Alicante pod dn. 
23. rządowi za udzielone mu pozwolenie po* 
wrócenia do dyecczyi swej i oświadcza, iżby  
się zaraz w podróż wybrał, gdyby tylko sta* 
bość i dolegliwości wieku w lak niepomyślni 
porze roku podróżować mu pozwalały. Pole10 
dodaje: ^Bogobojne słowa J. K. M . , spoglą 
jącej z udziałem na utrapienia kościoła 
i podającej skuteczny do zaradzenia im śro ' 
w umysłach prawowiernych spokojność i w  ̂
cach ich nadzieję przywrócą. U aj Boże, ^  
chwila wskrzeszenia i utrwalenia stósun ^  
z  katedrą św. podług życzeń wspólnego «Jca' 
szego się nie opóźniła! Błagamy W szech '1’ 
go, ażeby N. Pani, zasiadlszy na tronie
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Katolickie), panowanie i życie swoje tym naj- 
chlubniejszym przydomkiem uświetnić zdo ła ła !«

M łody  Hiszpan, Antonio F lo re s ,  w ydaje  tu  
w  przekładzie hiszpańskim T a j e m n i c e  P a r y ­
ż a  S u e g o , które we F rancy i  doczekały się już 
w  tak krótkim czasie dziesięciu edycyj.  Zdaje 
s i ę , że zgorszenie nigdzie się nie zużywa.

B e l g i a .
Z  B r u x e l i ,  dnia 27 .  Stycznia.

Dzienniki zawierają obszerny opis świetnego 
b a łu ,  k tó ry  dał Król w W ielk im  teatrze dla 
obudw óch tow arzystw  m uzycznych stolicy. —  
O b a  te towarzystwa składają się po największej 
części z obyw ate li ,  a mała ty lko część składa 
się z  właściwych w ykonaw ców  muzyki. M uzy­
ka tw orzy  jąd ro ,  na około którego skupili się 
cz łonkow ie ,  którzy  ty lko  dla lektury, koucer  
tó w  i balów mają uczestnictwo w towarzystwie. 
Tow arzystwo d e  la  g r a n d  h a r m o n i e  liczy 
8 0 0 ,  a S o c i e t e  p h i l h a r m o n i q u e  5 0 0 człon­
ków. K ró l przyjm ował by ł  od  tych towarzystw 
częste zaprosiny na koncerla ,  i dla tego odda- 
w ua powziął zamiar wywzajemnić im się p o d o ­
bną  uroczystością.

M inister ska rbu  ułożył p rojekt do ad resu ,  
którego przyjęcie w y w a r ło b y  w p ływ  i na 
Niemcy. W e d łu g  tego p ro jek tu ,  ma być  na 
tabakę  n a łożony  podatek ,  k tóry  przynosić ma 
3  miliony franków. Zasadzie tego podatku  zu­
pełną słuszność przyznać na leży , jakkolw iek 
względem jego wysokości i sposobu wybierania, 
różnego można b y ć  zdania. Z ap e w n e ,  że 10 
ra z y  jest lepiej nakładać podatek  na taki,  lubo 
także prawie pow szechny ar tykuł zby tkow y, niż 
na  ważne potrzeby życia ,  jaką jest między in- 
nemi i sól.

N i e m e  y.
Z D r e z n a ,  dnia 22 .  Stycznia.

K ró low a  angielska W  ik  t o r y  a odwiedzi na 
wiosnę ojczyznę swych pradziadów, swej matki 
i swego małżonka; tak zapewniają z  dobrego 
źródła. Najprzód  przybędzie  K ró lowa do B e r ­
lina, zabawi przez niejaki czas na dw orze P r u ­
skim , potem na początku M aja odwiedzi dwór 
Saski w D reźn ie ,  a ztąd uda się do G o ih a ,  do 
dostojnych krew nych  małżonka swego.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 18. Stycznia.

Im mniej się spodziewano przywrócenia pra­
w nych  stosunków kościelnych w Hiszpanii, z tein 
większą radością przyję to  tu kroki uczynione 
przez gabinet hiszpański w celu pojednania się 
z  kościołem. R ząd  nasz rozkazał Monsig C a -  
pacciui’e m u , aby  z L izbony do M adry tu  się

uda ł  i wszedł w układy  z rządem hiszpańskim 
S praw a ta najwięszej dla kury i wagi.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 13. Stycznia.

Chociaż arlyk. 3. projektu do ustawy żąda, 
żeby wszyscy G recy  równe płacili podatki, 
Majnoci jednak p rz y  swojem dawniejszćm ob ­
stają p raw ie  nie płacenia żadnych podatków  
i oświadczają, że w przeciwnym  razie od zgro­
madzenia narodow ego całkiem się odłączyć 
chcą. Oświadczenie to tern większą sprawia 
o b aw ę ,  ile że ono inne pokolenia i p rowineye 
do podobnej spow odować może deklaracyi. —  
Zresztą stan skarbu  publicznego jest w  istocie 
op łakany  i nie wiemy, jak się na owe 3 0 0 ,0 0 0  
drachmo w , potrzebnych  na utrzymanie Izb, 
zdobędą.

Rozmaite wiadomości.

(N a d esła n o .)

W  zeszłą niedzielę JP an i  J a n i k  pierwsza śpie­
waczka nadw orna W .  Księcia badeńskiego, dala 
swój koncert dramatyczny. Przekonaliśmy się 
na tej przedstawię jak słuszne i sprawiedliwe 
b v ly  owe pochw ały ,  które wszystkie pisma 
W a rsza w sk ie  znakomitym talentom Pani J a n ik  
podczas jej bytności w W a rsza w ie ,  oddawały. 
R zadkośm y słyszeli na scenie naszej śpiewaczki, 
k tó raby  posiadała głos rówie silny, a przy  tern 
tak miły i m elodyjny , oraz w praw ę i p recyzyę  
w  w ykonan iu ,  dość tak znakomite sceniczne 
wykształcenie, jakie JP an ią  Jan ik  znamionuje. 
Zdaje się , że m uzyka mianowicie włoska z całą 
tkliwością i rzewnością tonów swoich z jej piersi 
p rzem aw ia ; jakoż Pani Jan ik  wybrała sceny 
i a ry e  z najtrudniejszych a tu nigdy jeszcze nie 
przedstawionych arcydzieł m uzyki w łoskie j,  i  
śp iewem , oraz nadobną akcyą najżywsze sobie 
zjednała oklaski i powszechne zadowolenie publi­
czności. P an  W la c h  talentem swoim wieczór 
niedzielny wielce uprzyjemnił i w wszystkich 
przedstawacli dowiódł,  co jest pojęciem sztuki 
co znaczy, przejąć się duchem dzieła. Szkoda 
ty lk o ,  że zbieg okoliczności nie sprzy ja ,  jak  
się zda je ,  tym na względy publiczności ty le  
zasługującym artystom. P. Bosco musiał się za­
nadto dać we znaki kieszeni publiczności; p rzy  
te'ra redu ty  i bale — dość zachęty dla sztuki 
mało. Spodziewamy się jednak ,  że Pani Janik^ 
g d y b y  tu  trzeci koncert dać chciała, większy 
znajdzie udział i przed licznicjszem gronem mi­
łośników śpiewu wystąpi. R- S.
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Odpowiedź Panu U. J- S.
N a  rep l ikę  P an a  H. J .  S. nie m am  co o d p o ­

w ied z ie ć ,  gd y ż  sam sobie  p rzez  nią o d p o w ie ­
d z ia ł ;  a g d y  P ub lic zn o ść  p o ró w n a  jego w n io ­
s e k ,  i moją o d p o w ie d ź ,  m ożna  już  sąd je j o d ­
gadnąć.

R ó ż n ic y  m ięd zy  zaw adą  a p rzeszkodą ,  z k tó ­
re j  się tak  c ieszy ,  n ik t  p ró cz  niego nic u z n a :  
ró w n ież  nie trz eb a  b ra ć  l i teraln ie  ż ą d a ń ,  ale 
treśc iw ie :  a k to  p r a g n ie ,  a b y  m u og łoszono  ile 
d o b ra  jego u m o r z y ły  zac iągnionego  k ap ita łu?  
żąda  tego respective d ó b r  sw oich ,  a n ie  ogólnie  
—  dla w szy s tk ich  zaś s to w a r z y s z o n y c h , b y ć  
to  nie może. ________  B. R-

Z  P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  literackiego-* 
w y sz ły  N r .  4 6 .  i 4 7 .  z a w ie ra ją :  F a n ta z y a
p o e z y a  F r .  Źyglińskiego. D z iew ica  p o ezy a  
tegoż. O  s to su nk u  k o b ie ty  d o  m ę ż c z y z n y  i 
w  ogule do  spo łeczeństw a p rzez  Ju l ią  W o j k o w -  
ską. —  U w a g i n ad  dziełem L isty  z K r a k o w a  
p rzez  Jó z e fa  K rem era  p rz ez  L. C h .  —  T e a t r  
polski w L w o w ie  p rzez  T .  M. —  S am ue l  K o s ­
sow sk i  p rzez  M . Szulca .  D rzew a  o jczys te  fan- 
tazya  p rzez  F r .  Z yglinskiego. O  stanie  s z k ó ­
łek  w ie jsk ich  w  W .  X. P o znań sk iem . C h a r a ­
k te r y s ty k a  w z o ro w y c h  stylistów polsk ich  XX I. 
w iek u .  O d p ow ied ź  p. Ju l i i  W o jk o w s k i e j  na 
m iejsce  d o ty c z ą c e  się pisui jej w  a r ty k u le  p. 
D .  w  » rok u  1 8 4 4 . «  Z e szy t  I.

( 7j  R ozm . L ivoic.)

AKMALAT REG-.
Ztlarzpiiift prawdgiwe, 

o p o w ia d a n e  p rz e z  M A R L IN S  K IE G O *

d z i s z y t e k a .
B y lo to  w piątek w dzień  św ią teczny  M u zu ł­

m a n ó w , k tó ry  zow ią  D s c h u m a .  N iedaleko  
o d  B o jn ia k i ,  wsi okaza łe j  w  p ó łn o c n y m  D a -  
g h e s t a n i e ,  zebrali  się młodzi T a t a r z y  na D z i -  
s z y t e r ę ,  to  je s t :  na zab aw ę  n a r o d o w ą ,  n a  
g o n i tw y ,  różn i  p ostaw ą i r y s a m i  t w a r z y ,  ale 
j e d n a c y  m ęs tw em  i odw agą. P o  lew ej  s tron ie
o d  g o ś c i ń c a  z D e r b e n d  do T a r k i ,  p r z y  k tó ­
ry m  wieś B ojniaki leży, czern i ły  się sw em i cie- 
m nem i lasami szczy ty  K a u k a z u ,  a p o  d rug ie j  
gub iło  się oko  w  d a lek ich  n iw a c h ,  p o  za  k tó -  
reini ro z lew a  się m o rz e  K aspijsk ie .

B v lo to  w M a ju ;  zacho dzące  słońce odziergi-  
walo*zloteini prom ieniami d ę b y ,  topo le  i kw it ­
nące  d rz e w a  migdałowe w zdluz  gór, j a k b y  w szy ­
k u  b o jo w y m  u s ta w io n e ;  na  d w u e h  długich p rzy -  
czolach s t ro m y ch  ścian, roz łoży ła  się w ieś  z ma 
łeini chatkami. Z  rozpad l in  ska ł r o z w ija ły  się

k o b ie rc e  ro ż  dz ik ich ,  k tó ry c h  balzamicztie  w o ­
n ie  w ia t r  w ie jący  od  m o rz a ,  w  da lek ie  s t ro n y  
unosił.  M i ły  ch łód  w ieczora  w y w a b i ł  z s a k  l a ­
s ó w * )  ró j  m ie sz k a ń c ó w ,  k tó r z y  się p o  o b u  
s t ronach  gościńca w  liczne, o d d z ie ln e  g rom adk i  
zbierali .  N iew ias ty  z ods lon ię tem  obliczem, 
w zaw itkach  w kształcie tu r b a n u  na głowie, 
w ju p h a ch  a r k h a l u k h * * )  z w a n y c h ,  i w  sze­
ro k ich  t u m  a u a c h  * * * ) ,  zasiad ły  koleni d la  
p rz y p a t rz e n ia  się igrom sw oich  dzieci.  M ę ż c z y ­
źni zaś stali k u p am i lu b  też  siedzieli w  k u czk i  
n a  ziemi. Inni z n o w u  paląc  z d re w n ian y ch ,  
ś re b re m  w y ło ż o n y c h  lulek, p rzechadza l i  się w o l ­
n o  i b aw ili  ro z m o w ą ;  często  za tę tn iała  ziemia 
k o p y ta m i  k o ń sk ie m i ,  a w te d y  z aw o łan o  katsch! 
(na  u s tę p ! )  B y ly t o  o d d z ia ły  znakom itsze j  m ło ­
dz ieży  zjeżdżającej się na g o n itw y .  A le  za  je ­
d n y m  razem zaw o ła ł  so b o r  c a ły :  » O to ż  on, 
o toż  on!** A  w n e t  ru ch  wielki pow sta ł  w  cnłem 
zg ro m ad ze n iu  i w szystk ich  oczy  z w ró c i ły  się k u  
górom . Z a  zb liżeniem  się o rs z a k u  jeźd ź có w , 
k tó r y  się w  dolinę  sp u szcza ł ,  pogua li  z k o p y ta  
n ap rzec iw  n iem u ci w s z y s c y ,  k tó rzy  się d o tą d  
z n u d ó w  p o  b łon iach  p rzejeżdżali .  N o w o  p r z y ­
by li ,  by li lo  n i e m a ł o  zn ak o m ic i :  b v l to  A m  m a ­
l a ł  B e g ,  siostrzen iec  S h a m  k a l i * * * * )  z T a r k i ,  
a za  nim d o b r a n y  pocze t  p rz y b o c z n y .  M ło d y  
X ię ż ę  miał na sob ie  c z a r n y ,  z ło tem w y s z y w a ­
ny' p łaszcz persk i z ręk aw am i n a  w elo ty .  T u ­
reck i szal o p a sy w a ł  a r k h a l u k h  jed w ab ie m  
p rz e ły k a n y ,  o b sze rn e  c z e rw o n e  spo dn ie  w żółte 
b ó ly  w p ł y w a ł y ,  s t r z e lb ę ,  sz ty le t  i p is to le ty , 
zd o b iły  s reb rem  i z ło tem  n ak ła d a n e  a rabesk i  
a r ę k o je ść  szabli b y ła  d rogiem i kam ieniam i w y ­
łożona.

S h am k h a l i ,  b y l to  m ł o d y ,  s łusznego w z ro s tu  
m ężc zyzn a  z licem jak  s tep  o tw ar tem . K ru c z y  
w los  toczy ł się w p ierśc ien iach  z po d  jego  c z a p ­
ki,  lekk i  sm ug w ąsów  zasiał się na górne j w a r ­
dze, a z oczu bila b ły sk aw ica ,  św iadcząca  o w y -  
sokićin  dosto jeńs tw ie  jego. D z ik i  tabun iec  jego 
n ie  b y l — jak  z w y cz a j  tego k ra ju  n iesie —  p o ­
k r y t y  o k rą g ły m ,  w k ro ś  jedw ab ie m  p r z e ty k a ­
n y m  czaprak iem , ale miał ty lk o  czerk iesk ie  sio­
d ło  z  ś reb rn em i n a  tle c za ru em  o z d o b a m i , a

*) S a k  l a ,  c h a ta  c z e r k ie s k a .
* • )  J n p k a ,  o d z i e ż  w i e r z c h n i a  z s t o j ą c y m  k o ł ­

n i e r z e m  , s i ę g a j ą c a  po  k o la n a  i z a p in a j ą c a  s i ę  nu  
haftk i-  W  tej s z a c i e  c h o d z ą  z a r ó w n o  m ę ż c z y ź n i ,  
j a k  i k o b ie t y .

***) T u m a n ,  s p o d n i e  k o b i e c e ;  m ę s k i e  c h o e i a ż  t ę '  
g o  s a m e g o  k r o j u ,  n a z y w a j ą  s h a l  w a r *  —  m o ż e '  
z tą d  n a s z e  s z a r a w a r y ?  M ó w i ć ,  ż c  n o s i  t u m a n ,  
j e s t t o  o b r a z ą  d la  m ę ż c z y z n y .

**•*) P i e r w s i  S h a m k a t o n  ie  b y l i  p o t o m k a m i  i n a m ie ­
s tn ik a m i  k a l i f ó w  ■/. D a m a s k u .  O sta tn i  S z a m k a l  ®- 
m art  w p o w r o c i e  z R o s s y i ,  a  z uiu i z g a s ł a  p o z o r n a  
g o d n o ś ć  j e g o  r o d z in y .
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strzemiona z czarnej stali były złotem wyłożo­
ne. Dwadzieścia n u k i e r ó w * )  w płaszczach 
od złotych i srebrnych ozdób połyskujących, 
toczyło za młodym Xięciem na dzielnych ruma­
kach. Na powitanie Ammałata Beg rozległ się 
okrzyk pozdrowienia, lecz on hieinein tylko 
skinieniem na to powitanie odpowiedziawszy, 
dał co rychle znak do gonitw rozpoczęcia.

Dwadzieścia jeźdźców na dzikich, o rozdę­
tych nozdrzach, ogniem parskających tabuńcach, 
pognało dzikim pędem na błonie, jako miejsce 
popisu, i rozpoczęli wyścigi. Goniąc i szybu­
jąc w rozmaitych zwrotach i kierunkach, różne 
na koniu przybierali postawy i z rożnem szczę­
ściem wypierali się z całych sit na przegony. 
T o  sadził jeździec naprzeciw jeźdcowi, a gdy 
już się lękałeś, ze pierś o pierś uderzy, wtedy 
właśnie mocna ręka osadziła na miejscu konia, 
i obadwa jeźdcy zdrowo wyszli! To znowu 
zmiana w igrach gonitwy: Lotne zapaśniki w ca­
łym rozpędzie konia ciskają przed siebie w dal 
z całej sity długie włócznie, a gdy koń z myślą 
na wyścig, rzuconego przedmiotu dobiega, już 
oni są na ziemi i znowu z włócznią na koniu! 
Nie raz wysadza włócznia jeźdca z konia, a 
wtedy śmiech widzów ściga zwyciężonego, a 
okrzyki pochwalne głoszą sławę zwycięzcy. — 
Czasami też koń w kłąb się zwinąwszy o ziemię 
uderza, i ciska jeźdcem na kilka sążni. — Po 
rozmaitych popisach w przegony, rozpoczęło 
strzelanie. Ammalat Beg stał na ustroniu i zd a ­
wał się patrzyć obojętnie na przegony, chociaż 
wszyscy prawie u u k i e r o w i e  jego, wyjąwszv 
dwóch, co przy nim pozostali, w tę walkę sfę 
zapuścili. Dopiero teraz, gdy przyszło do 
strzałów, zaczął zapaśników i inow% i miną za­
chęcać, a gdy jeden z n u k i e r ó w ,  polubieniec 
jego, nie ustrzelił podrzuconej do góry czapki, 
tein zniecierpliwiony, porwawszy za strzelbę, 
puścił się w najtęższym czwale, a za nim jeden 
Z n u k i e r ó w .  Na wiorstę od tego miejsca, 
z którego młody Xiążę ruszył z kopyta, tkwiło 
w ziemi dziesięć żerdzi rozstawionych rzędem, 
a na każdej ostrzu, zatknięta była czapka. Ku 
łaj stronie wytęża Ammalat pęd bieguna i wy­
bijając strzelbą w powietrzu sadzi ku żerdziom; 
,,agle okręca w biegu młyńcem konia, staje 
b  strzemionach, strzela, a czapka kulą prze­
dziurawiona, pada na ziemię. Nie zwolniając 
Pędu, nabija w biegu raz po razu strzelbę, dzie­
sięć lazy huk się rozlega i dziesięć razy z roz­
stawionych w dalekich odstankach żerdzi, spa-

o b i L I 0 7 rZySZ ?,,abon 'ite g o  T a ta rzy n a . Pnilczes 
P o w a " / 0' ^  pieczyste i podaje mu

da czapka! Ze wszech stron zagrzmiały podzi­
wu pochwały, lecz duma Ammałata większego 
zapragnęła haraczu. Rzuciwszy swojemu n u -  
k i  e r  o w i strzelbę, porywa z-za pasa pistolet, 
i wypuściwszy z wiatrem w przegon swojego 
latawca, odstrzela mu w najlotniejszym biegu 
podkowę z kopyta tylnej nogi, i nie wstrzy­
mując w pędzie konia, porywa znowu za strzel­
bę, i rozkazuje n u k i e r o w i  pędzić przednim 
w otwarte pole. Zaledwie okiem można było 
doścignąć ich biegu. Nareszcie w samym środ­
ku na popis przeznaczonej błoni, rzuca n u k i e r  
w górę rubla, a gdy Ammalat Beg w strzemio­
nach staje, w tejże chwili koń razem z nim 
o ziemię uderza; krzyk przestrachu wydziera 
się z pielsi wszystkich, lecz nadaremna trwoga, 
dzielny jeździec ugadza o monetę, nim jeszcze 
na ziemię spadła! Tłum ludu ochłonąwszy 
z przestrachu, wydaje głośne okrzyki podzi- 
wienia, Xiążę uchyla się z przed oczu widzów, 
rzuca służącemu cugle i rozkazuje natychmiast 
podkuć konia.

G dy się znowu do igrzysk zabierano— ude­
rzenie w bębny zatrzęsło powietrzem, a na gó­
rze ukazały się rossyjskie bagnety. Bvłato 
kompania piliku Aurińskiego, należącego do 
korpusu wysłanego przeciw Akuschowi zbun­
towanemu pod naczelnikiem szejkiem Ali Khan. 
Kompania ta miała być w odwodzie dla oddzia­
łu wojska, który z Derbend przybywał. Tu, 
w tej wiosce zajęli stanowisko, i nim się zbli­
żyli do miejsca zabawy, na rozkaz przy wódzcy, 
złożyli broń w kozły.

( I ta /s zy  c ią g  n a stą p i.')

SPRZEDAŻ KOMIECZNA.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

Wydziału I.
Dobra ziemskie M c h y  ( E  i nch e n )  z przy- 

ległościami w powiecie Szremskim, sądownie 
oszacowane na 103,522 Tal. 23 sgr. 4 fen., w y­
łącznie borów na 37,071 Tal. 24 sgr. 9 fen. o- 
ceniouych wedle wartości substancyi wywła­
szczyć się mających, mają być na

d n i u  20.  S i e r p n i a  r. 1844. 
zrana a godzinie lOtej w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane.

Taxa z wykazem hipotecznym i warunkami 
w Registralurze naszej prze/rzane być mogą.

Wierzyciele realni z pobytu niewiadomi, ja­
ko t o :

1) Maryanna Józefa Dzierżawska,
2j Appolinary Tadeusz Dzierżawski,
3) Józef Albin Dzierżawski,
4)  Sukcessorow ie i legataryuszeBarbary z K o­

czorowskich Bieńkowskiej,
5) dzieci Józefy z Strachowskich Kramptiltz, 

zapozywają się na takowy publicznie.
Poznań, dnia 22. Stycznia 1844.
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O B W IE S Z C Z E N I E .
Sukcessorowie zmarłego w O s s o w c u  pod  

Kwieciszewem ś. p. J ó z e f a  M l i c k i e g o  dzie­
dzica zamyślają na dniu 15. C z e r w c a  1844. r. 
w  G n i e ź n i e  w  o berży  Poznańskiej u sku tecz­
nić podział pozosta łośc i; co się niniejszein nie­
zna jom ym  wierzycielom pozostałości celem 
strzeżenia swych p raw  podaje do wiadomości.

Bydgoszcz,  dnia 27. G rudnia  1843.
I. W y d z ia ł

K r ó l .  G ł ó w n e g o  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o .

D O B R O W O L N A  P R Z E D A Ż .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 13. Stycznia 1844. r.
N ieruchom ość tu  na przedmieściu Sw. Mar- 

cińskiem p rzy  ulicy  Podgórnej pod liczbą 180. 
leżąca, do  Daniela L udw ika S c h i l d n e r a  In­
spek to ra  budowniczego i małżonki jego, do  K a­
ro la  F ry d e ry k a  Schildnera kupca, Samuela F ry ­
d e ry k a  Schildnera m ularza ,  teraz jego sukces- 
s o r ó w ,  i do Amalii K aro liny  z Schilduerów za­
mężnej za Mullerem Rendantem depozytalnym  
należąca, i podług taxy, która wraz z wykazem 
h ipotecznym  i warunkami przedaży w  Regiśtra- 
tu rze  przejrzaną być  m oże, na 22,934 T a la rów  
18 sgr. 4 fen o taxowana, będzie w dalszym ter­
minie l icytacyjnym

d n i a  15.  M a r c a  1 8 4 4 .  r. 
o godzinie U l e j  przed południem, k tó ry  się w 
miejscu posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, 
d rogą  subhaslacyi przedaną.

P o d łu g  faxy sądowej z dnia 12. Października 
1841. została w artość  maleryalów  nieruchom o­
ści rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sbgr. 8 fen . ,  a 
ilość d o chodów  na 39,203 Tal. w ypośrodkow a- 
ną. — Licyta tak na całką nieruchomość wspo- 
m nioną ,  jakoleź na po jedyńcze części onejźe 
p rzy jm ow ane. —  T y m  końcem nieruchomość 
rzeczona  podług planu sy tuacyjnego , k tó ry  w  
R egistra turze  naszej przejrzanym  być może, na 
t r z y  oddzielne parcele podzieloną została, k tó ­
ry c h  taxa także w  Registraturze przejrzaną b y ć  
może.

S zanow nych  cz łonków  polskiego kasyna P o ­
znańskiego zawiadom iam y, iż na bal m askow y 
dnia 18. Lutego r  b. bilet dla m ężczyzny  p ł a ­
cić się ma po 1 Talarze ;  a że dochód  z teg oź 
b a lu  przeznaczony  jest na  cel dobroczynny, a 
sk ładką osobną pom nożony nie będzie , przeto 
d ob row olne j dobroczynności zostawia się wolne 
pole. Bilety w ydaw ać będzie członek D yrekcy i  
W i ld e n  p rzy  ulicy W roc ław sk ie j  J W  36. 
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s v u a  P o z n a ń -  
  s k i e g o .

W  G n i e ź n i e  dn. 18-, 49., 20. bale T o w a ­
rzystw a._____________________________ w . M.

Pugilares żółty kto znalazł,  jest proszony, 
ab y  raczy ł go oddać Panu G r i z i n g e r  w  B a­
za rze ;  19 Tal. yy temże znajdujące się, może 
sobie  zatrzymać.

Pierwszy transport dużych u a tlcr
"łW  slodkicliiftesseiiskich
a p e l c y u ,  w ybornego  gatunku , po  l f  do 2*

sgr.,  najpiękniejsze duże c y t ry n y  i najlepszy 
Zielonogórski moszcz ś liw kow y, także w  naj-  
poinierniejszych cenach, poleca

J. J .  M e y e r ,
N r.  70. N ow ej i Sierót ulicy  narożnik.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stau termometru Stan Wiatr.najniższy | nąjwyż. barometru.

4. Lutego
5. - 
fi. •
7. -
8. - 
9. •

10. »

— 1,83
— 3,1°
— 9,0°
— 6,0° 
— 8,0° 
— 2,0° 
— 1,4°

— 0,5° 
0,0°

— 0,3°
— 1.1°
+  1,3° 
+  1,2° 
+  2.2°

27* 8,6 * 
27 * 7,6 % 
27 * 7,9 * 
27 * 5,2 * 
27= 1,8* 
27 * 7,0 * 
27* 6,3-

Poluoc. z. 
Poludn. z. 
Poludn. w. 

dito
pot.w.—pof.z
Poludn. z. 
fo l udu. w.

kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 9. Lutego 1844.
Sto- N a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto-
wizuą.

Obligi długu skarbowego . . 3'i 102,4 101,4
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 102 104
Obligi premio w handlu morsk. _ 90f 90 i
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3\ 100| ___

Obligi miasta B e r l in a ............ 3 | 102 lO lj
Gdańska w T. . 48 —

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i, 100J lOOj
- » W . XPoznańsk. 4 105J- _

* » dito 34 100,1 100
- - Pruss. W schód. 34 104* _

» » Pom orskie. . . 34 101 Ł _
» » March. Elek.iN. 34 101 i ___

Szląskie . . . . 34 101 Ł —
Frydrychsdory ........................ ___ 13t7j 13VJInne monety złote po 5 tal. . ___ l l f H iD iscou to .................................... — 3 4

A k c j e
Drogi zef. BerJ.-Poczdamskiej 5 170^
Obligi upierw. Bert. Poczdams. 4 — 1034
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . — — 4

1834-Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 ___ 1032
Drogi żel. Beri.-Anhaltskiej . _ — 144*
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103|
Drogi żel. Dyssel.-EIberleld. 5 _
Obligi upierw. Dyssel.-Eiberf. 4 974Drogi żel. R e ń s k ie j ............... 5 821 1 4

814Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98|
4

Drogi żel. Berliusko-Frankfort. 5 155
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 103J
D rogi zel. Górno-Szląskiej . . 4 118* 

1144dito Lit. B. . — 113^
* ” Berl.-Szcz. Lit. A. i B. *— 129 128

" Magdeh.-Halherst 4 1204
Dr. zet. Wroel.-Szwidn -Freib. 4 121 120

C e n y  t a r g o w e Dnia 9 Lutego,
w mieście 1844. t

P o z n a n i u , od do
T a l Sfr .  f e n . T a l .  sg r f e n

Pszenicy  szefel . . . 1 2 7 1 - 1 28
Zyta  . d t ....................... 1 7 — l 7 6
Jęczm ien ia  d t .......................... __ 25 - --- 27 6
O w s a  . d t ............................. ___ 17 - ----- 17 6
'Latarki d t ....................... 1 1 ~ 1 2 (i
G ro c h u  . d t ............................. 1 1 6 1 2 6
Zierrńaków d t ....................... -- 11 — — 11 6
Siana c e t n a r ....................... --- 25 - ----- 26 —■
S łom y k o p a ............................. 5 10 — 5 15
Masła garn iec  . • « • • 18 — 1 W) 0


